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Od osób, niezostającyck w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia Rządowe.
Rozporządzenie Ministra Spraw W ewnę­

trznych.
W  Wydziale Poczt.

(Dokończenie).

9) Listy  o tw ar te ,  dopuszczane do przesłania  
za granicę (punk t 1-y lit. c.), podlegają wszyst­
kim przepisom ustauowionym dla p rzesy łan ia  t a ­
kich samych listów wewnątrz Cesarstwa. Nie­
opłacone, albo niecałkowicie opłacone listy o tw ar­
te, n iedopuszczają sig wcale do p rze s łan ia .

10) Żeby korzystać z ustanowionej dla p rze­
syłek opaskowych taksy (punk t 1-y lit. d.), p ło ­
dy druku, do k tórych należą także litografowane, 
metalograwirowane lub innym  sposobem mechani­
cznym reprodukowane przedm ioty  (z wyjątkiem 
odbitych zw ykłą  p rasą  do kopjowania), oraz fo- 
tografje, powinny być całkowicie opłacone i w ło­
żone w opaskę (pojedynczą lub krzyżową), lub 
w o tw ar tą  (to jest u iezaklejoną i niezapieczęto 
waną) kopertę ,  lub po prostu złożone w tak i 
sposob, żeby łatwo było je  sprawdzić, (rozumie 
się samo przez się, iż jeżeli przedmiot je s t  ta k ie ­
go formatu, że nie potrzebuje być złożonym, to  
marki pocztowe mogą być naklejone na  nim sa­
mym) i nie powinny zawierać w sobie żadnych 
napisów, cyfr, lub innych jak ichkolwiekbądź rę ­
kopiśmiennych zaznaczeń, oprócz następujących: 
<*) korek ty  płodów d ru k u  i muzykalnych, mają 
być z zaznaczeniami rękopiśmiennemi, dotyczące- 
mi wyłącznie tekstu  lub wykończenia wydawni­
ctwa; do tych korek t dozwala się dołączać same 
r 8kopisma; b) ogólniki, ogłoszenia i inne tym po­
dobne przedmioty, mogą być z podpisem w ysy ła­
jącego, z dodaniem jego godności,  oraz z ozna­
czeniem miejsca i czasu wysłania; c) książki d o ­
puszczają się z rękopiśmiennem poświęceniem lub j 
ofiarowaniem przez au tora ; d) dozwala się zazna- '  
Czać pros tą  linją te miejsca tekstu , na k tó re  wy ­
syłający p ragnie  zwrócić uwagę odbiorcy; e) giel 
dowe przewodniki kursowe i handlowe prejsku-  
r anty, mogą być wysyłane z rękopiśmiennemi lub 
°dbitemi w inuy sposób cenami. Żadne inne za ­
znaczenia rękopiśmienne nie dopuszczają się, a 
oawet odbite czcionkami drukarsk iem i,  skoro te 
ostatnie mogą odjąć przedmiotowi drukow anem u 
Ogólny jego charak ter.

11) Na próbki towarów rozciąga się us tano ­
wiona dla p rzesy łek  opaskowych taksa  (punk t 
**y lit. d.) ty lko przy następujących w arunkach

powinny być całkowicie opłacone: b) powinny 
°yć opakowane w workach, pudełkach, lub ru ­
chomych obwolutach w taki sposób, aby mogły 
Dyć łatwo sprawdzane; c) nie powinny zawierać 
£ lc rękopiśmiennego, oprócz nazwiska i firmy 

yżyłającego, fabrycznego lub handlowego jego 
Qaku, numerów porządkowych i cen; d) nie mo- 

^  być przyłączone do listów, ani do jakichkol- 
*e^bądź niejednorodnych z niemi p rzesy łek  o- 

8ta .ych, z wyjątkiem jedynie wypadku, jeżeli 
a °wią główną przynależytość jego  wydawni- ciwa.

&}?) Uważają się za papiery aktowe i korzy- 
jako  takowe, z p rzesy łan ia  za ustaaowioną 

Przesyłek opaskowych taksę (punk t 1-y lit. 
wszelkiego rodzaju  notarjalne , ineklerskie,

* s tem a tae  * *nne ternu Podobne ak ta ,  na  papierze 
koninWyał !ub zwyczajnym, różne dokumenty, 
ręko? ! wyP‘3y z alitów i dokumentów, fak tury  i 
J>a .Plb[nienue arkusze muzyczno czyli par ty tu ry .  

P ery ak towe powinny być całkowicie opłacone

i opakowane w ruchom ą opaskę (pojedynczą lub 
krzyżową) w tak i  sposób, aby ła tw o  mogły być 
sprawdzone.

13) P rzesy łk i  opaskowe, nieczyniące zadość 
wymaganym dla każdego z nich rodzaju  w arun ­
kom, wymieuionym w punktach  10, I I ,  i 12, nie 
wysyłają się według przeznaczenia, oprócz a d re ­
sowanych za granicę, k tó re  zaliczają się w takim 
wypadku do listów, z wyjątkiem jednakże  gazet, 
p re jskurautów , okólników, ogłoszeń, i tym  podo­
bnych przedmiotów drukowanych, k tóre  w takim 
wypadku nie podlegają wcale wysłaniu

14) Listy  rządowe, adresowane za  granicę 
franco, powinny być całkowicie opłacane, według 
ustanowionej w punkcie 1-ym lit. a. , taksy  i nie 
inaczej ja k  sposobem wskazanym w punkcie 3-im. 
Wysyłanie za granicę listów rządowych na k re ­
dyt, nie dopuszcza się, i listy te baz m arek  s te m ­
plowych lub nie w stemplowej kopercie uważają 
się z a  n iefrankow ane.

15) P rzy  wysyłaniu korespondencji za g ran i­
cę adressy  p iszą  się w języku  francuzkim, lecz 
dla właściwego je j  skierowania przez rusk ie  w ła ­
dze pocztowe —  kraj i samo miejsce p rzeznacze­
nia powinny być napisane także w języku  ruskim. 
Oznaczenie n a  korespondencji adresu  oddawcy 
rówue je s t  żądaniu zwrócenia mu takowej w r a ­
zie nie wynalezienia adresan ta .  (Dz. W.)

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

„** Zgodnie z depeszą telegraficzną, udzielo­
ną nam  łaskaw ie  przez JW . Naczelnika Gubernji 
dla podania je j  treśc i  do wiadomości publicznej,  
(zob. N r  37 Kaliszanina) JW . J e n e r a ł  G uberna to r  
Warszawski hr. Kotzebue, rac zy ł  przybyć do K a­

lisza w d. 19 b. m. o god. 7 '/, wieczorem.
W  obszernym dziedzińcu guberna to rsk iego  p a ­

łacu oczekiwali na  dostojnego Gościa: Obywatele 
ziemscy i miejscy, reprezentanci duchowieństwa 
wszelkich wyznań, Zwierzchność Zakładów n a u k o ­
wych ze swymi professorarai,  W ładze  cywilne i 
wojskowe.

W ysiadłszy z sześciokonnego powozu, JW . H r a ­
bia, w towarzystwie Swego o rsza k u ,  obszedł do 
koła zgromadzonych, którzy Mu, w m iarę p o ­
trzeby, kolejno przez JW . Naczelnika G ubern ji  
prezentowanym i byli: raczy ł przyjąć, s łowiańskim 
obyczajem, podane sobie przez Obywatela tu t e j ­
szego, W-go Józefa Jabłkowskiego, chleb i sól, 
przy odpowiedniej w języku f rancuzkim  przem o­
wie: rozm aw iał dość d ługo z P rezesem  Dyrekcji 
Szczegółowej Tow. Kred. Ziemskiego, z Naczelni­
kiem D yrekcji Naukowej, D yrektorem  Gimnazjum 
Męzkiego, i z wielu obywatelami m iasta  i okoli­
cy, którzy  Mu się w jedm-j z sal g u b e rn a to rsk ie ­
go p a łac u  przedstawiali,  poczem pożegnał zg ro ­
madzonych i uda ł  się do przygotowanych dlań  
ap p a r tam e n tó w .

N azaju trz  od god. 9% do 10 JW . J e n e r a ł  G u­
berna to r  raczy ł udzielać posłuchania proszącym; 
o 10 zwiedził cerkiew praw osław ną, skąd  u d a ł  
się do sali koncertowej dla obe j rzen ia  n ades ła ­
nych z całej gubernji okazów jej rolniczo-prze­
mysłowej działalności. Następnie odbywszy p rze ­
gląd miejscowej załogi, ustawionej w dziedzińcu 
gmachu korpusowego, zwiedził i sam gmach, a 
z ta m tą d  poj’e c h a ł  do kościołów: ewangielickiego i 
fary S-go Józefa. Z kolei, obejrzawszy p rzygoto­
wawcze prace nad budową nowej cerkwi, oglądał 
więzienie i b iu ra  Rządu Gubernjalaego. O 12 i pół 
powrócił do pałacu. Po chwilowym odpoczynku

znów przyjmowanie proszących, k tó re  t rw ało  do 
god. 3-ej.

O tej godzinie JW . H ra b ia  obejrzawszy park , 
u d a ł  się do ochronek: prawosławnej i katolickiej, 
zwiedził żeńskie i męzkie gimnazjum, dalej f a ­
brykę tasiemek G. Buhle et Comp. (O. Schńerr) ,  
szpitale: żydowski i Ś-tej Trójcy, p rzy tu łek  s ta r ­
ców, b. magazyn solny, (przeznaczony na s ta jnie 
dla mającej nadejść kawalerji),  laza re t  pułkow y 
w H otelu  Polskim, a re sz t  policyjny i szkoły po ­
czątkowe: ewaogielicką i katolicką.

O godzinie 5 danym był u Naczelnika G uber­
nji wystawny obiad na  osób sześćdziesiąt, po k tó ­
rym JW . Jeu e ra ł -G u b ern a to r  raczy ł znajdować się 
na koncercie am atorsk im , dając w hucznych o- 
klaskach oznaki Swego zadowolenia, a s tam tąd  
pojechał na próbę działalności ochotniczej straży 
ogniowej przy pożarze, na nowo-budującym się 
domu W -go Niedomańskiego.

W dniu dzisiejszym o godz. 9 %  Dostojny Gość 
opuścił Kalisz, udając się trak tem  łódzkim na 
dalszy objazd kraju.

*** Otrzymawszy wczoraj z Krakowa p r o ­
spekt na re justra  gospodarcze, o k tórych w num e­
rze 38 „Kaliszanina” wspominaliśmy, uważamy 
za nader  ważne w interessie pp. gospodarzy wiej­
skich, obznajmić ich z jego  treścią:

Ogół tej pracy obejmuje nas tępujące  ty tu ły :
1) Dziennik Kasy; 2) Dziennik Zaliczek; 3) 

K ategorn ik  Kassy; 4) K w itarjusz  Kassy; 5) Assy- 
gnarjusz Kassy; 6) Assygnarjusz Zaliczek; 7) 
Skorowidz i Term inarz Kassy; 8) R e jes tr  p rzy ­
chodu i rozchodu; 9) Assygnarjusz za rządu  dóbr;
10) Kwitarjusz folwarku; 11) Kwitarjusz bez t y ­
tu łu ; 12) Listy najmu; 13) Dziennik robocizny;
14) Dziennik wydawanych obroków i paszy; 15) 
R e jestr  gospodarczy (zbożowy); 16) R e jes tr  m a ­
gazynu proweutowego; 17) R a p o r t  folwarku; 
18) R e jestr  cegielni; 19) R apo rt  cegielni; 20) 
R e jes tr  leśny; 21) R a p o r t  leśny; 22) Książka 
służbowa czeladzi; 23) Książka m a js tra  s t ry -  
charskiego; 24) Książka m ajs tra  kowalskiego; 
25) S p r a w o z d a n i e  do oszacowauia folwarku.

O całości tej pracy, Komissja z ram ienia  B a n ­
ku Galicyjskiego dla H and lu  i P rzem ysłu ,  który  
w swoim czasie m ia ł  zam ia r  przedsiębiorstwu te ­
mu użyczyć poparcia, ale zarazem  chciał się o 
rzeczywistej wartości tej pracy przekonać, w yda­
ła  przez sprawozdawców swoich pp. L udw ika Ję- 
drzejowicza i Tadeusza Langiego nas tępujące o- 
rzeczenie:

Do Szanownej Dyrekcji Banku Galicyjskiego dla 
Handlu i Przemysłu w Krakowie.

Czyniąc zadość życzeniu Szanownej Dyrekcji, 
rozpatrzyliśmy się d o k ł a d n i e  we wszystkich 
dzia łach  rejestrów gospodarskich, p rzedstaw io­
nych nam przez W-go W iktora Bylickiego, a ob ­
jętych osobnym spisem.

Po zbadaniu  szczegółowem każdej kategorji,  
z p e ł n e m  u z n a n i e m  t e j  s u m i e n n e j  
p r a c y  p. B y l i c k i e g o ,  o ś w i a d c z a m y ,  
ż e  t a k  w s z e c h s t r o n n i e  o b m y ś l a ­
n y c h  i d o  p r a k t y c z n e g o  u ż y t k u  z a ­
s t o s o w a n y c h  k s i ą g  r a c h u n k o w y c h ,  
g o s p o d a r s t w a  n a s z e  d o t ą d  j e s z c z e  
n i e  p o s i a d a ł y .

Tak re jes tra  d la gospodarstw mniejszych, w k tó ­
rych właściciel sam rachunki prowadzi, ja k o też  
ca ła  se rja  ks iąg  głównych i pomocniczych do 
prowadzenia rachunkowości, a  nadewszystko ści­
słej kontro li  w administracji większych gospo­
darstw, są wzorowo ułożone. D odane zaś na 
czele każdej księgi treściwe instrukcje,  wskazują 
bardzo jasno sposób prowadzeują tych ksiąg.
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W  krytyczny rozbiór pojedynczych formularzy 
wdawać się nie możemy z powodu obszerności 
przedmiotu. W ypada nam wszakże oświadczyć, 
że wydanie całej serji ksiąg i rejestrów rachun­
kowych, ułożonych przez p. W. Bylickiego, p rzy­
czyni się niezawodnie do uporządkowania strony 
finansowej gospodarstw wiejskich w kra ju ,  a p rze­
to  znakom itą  będzie za s ługą  wydawcy.

Na szczególniejsze uznanie zasługuje, oprócz 
powyższych ksiąg rachunkowych „W zór do opisa­
nia folwarku służący" w celu oszacowania go lub 
obmyślenia potrzebnych  w nim ulepszeń, słowem, 
w celu dokładnego poznania wszelkich stosunków 
i rzeczywistej wartości każdego m a ją tku  ziem­
skiego.

Jestto pom ysł zupełnie nowy i dotychczas w obcej 
nawet literaturze rolniczej nieujęty w tak ścisłą fo r ­
mę. W zór  ten  sk łada  się z k ilkunastu  pytań, na 
k tó re  odpowiedzieć tylko potrzeba, aby p rzedsta­
wił się obraz majętności ziemskiej w rzeczywi- 
Stem  Świetle. Jestto wyborny podręcznik dla mlo 
dych gospodarzy, obejmujących majątek ziemski, dla 
administratorów, lustratorów i  taksatorów.

Niech nam wolno będzie w końcu wyrazić na 
dzieję, że Szanowna Dyrekcja dając n ie jednokro­
tn ie  dowody dbałości o dobro interessów kraju, 
chętnie się przyczyni do wydania ta k  pożytecznej 
a  pilno potrzebnej rachunkowości gospodarskiej 
p. Bylickiego.

Kraków, 9 m arca 1875 r .
L . Jędrzejowicz, Tadeusz Langie.

Po te m  orzeczeniu Komissji z pierwszorzę 
dnych powag agronomicznych złożonej, byłoby 
zbytecznem dodawać cokolwiek o doskonałości 
tej pracy. Czyniąc zadość ogólnej potrzebie do­
b rych  Rejestrów gospodarczych, takowe znajdą 
niewątpliwie dobre przyjęcie.

Ze względu atoli opóźnionej ju ż  w tym roku 
pory, i ze względu na znaczne koszta nak ładu ,  
wydawnictwo tegoroczne ograniczy się na  n a s tę ­
pujące najpotrzebniejsze przedmioty:

7) Skorowidz i Term inarz  Kassy; 9) 
rjusz za rządu  dóbr; 10) Kwitarjusz

Nukoniec „Berliner Bórsen Counter" N r 223 z u. 
16 b. m. zapowiada na d. 22 czerwca zebranie 

ogólne Zgrom adzenia Akcjonarjuszów dr. żelaznej 
do Sycowa, na  k tórem  między innemi i in te ress  
kolei” do Kalisza rozbieranym  będzie.

*** Umieszczamy tu  wyjątek  z l is tu  z A m ery­
ki z Nowego Jo rku ,  pisanego przez zam ieszkałe­
go ta m  jednego  z ziomków naszych. Rzuca on 
bowiem pewne i ja sn e  św iatło  n a  położenie w y­
chodźców, k tórych liczba w osta tn ich  czasach, szeze- 

ólniej z W. X . Poznańskiego pomnażać się zaczęła.
„....Co się tyczy Ameryki, to  powiem panu szcze­

rze, że tu  je s t  najwyższa ze szkół, ja k a  tylko być 
może dla nas, polakow, przesiąk łych  fanatyzmem, 
pychą, próżniactwem  i uprzedzeniem, że co z a ­
graniczne, to  lepsze, i każdy, k to  tu  przybyw a 
z czarownemi przyszłości nadziejami, to wpada 
tu  ja k  kozioł do studni, lub m ucha do ukropu. 
Dla nieznających języka  angielskiego, na  nic się 
tu  nie przyda ca łe  ich wyższe wykształcenie

Prócz ciężkiej p racy  fizycznej nic tu  niema; 
z p raw dziwą przyjem nością patrzę ,  j a k  nasi p a ­
nicze z żałosną m inką g rzeb ią  się w roli, p rzy  u -  
rządzaniu  dróg, przy robieniu cegły, kopaniu  wę­
gla pod ziemią i t. p. To koleje, dzięki silnej 
woli i wytrwałości, p rzeszedłem  z męztwem, choć 
równie byłem sobie porządnym  próżniaczkiem 
w k ra ju  moim rodzinnym i omal nie powtarzałem, 
że tylko ja ,  jako szlachcic, mam duszę!

Ci, k tórzy mają parę doilarów zapasu, na gw ałt  
uczą się rzemiosła; każdy tu  za rab ia  najmniej po 
2 dollary dziennie, przy wszystkich robotach w o- 
góluości: zdolny rzemieślnik je d n ak  może dwa i 
t rzy  razy  więcej zapracować.

Nie znając języków: angielskiego, a p rz y n a j ­
mniej niemieckiego, nie można się dostać do żad-

ła, odczuła i ukochała naszą m łodzież p łci żeń­
skiej. Cześć jej więc za to! K.

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa 16 maja 1875 r.
Pan Kurcewski w swej ze Stawiszyna k o r e ­

spondencji, zamieszczonej w Nr. 36 Kaliszanina 
wystąpił  niejako z za rzu tem  przeciw jednem u u -  
stępowi a r ty k u łu  mego „o dzisiejszych szkołach 
i nauczycielach ludowych w k ra ju  naszym ” , z a ­
mieszczonemu niedawno w Przeglądzie, jakobym  u je ­
mnie wspomniał był o wychowańcach b. In s ty tu tu  
Radzymińskiego. Osobiście zna łem  i znam  paru  
nauczycieli, k tórzy  w m uracb owego zak ład u  u- 
kształcili  się do swego szczytnego zawodu —  
znam tę b. Insty tuc ję  i z innych źródeł także, 
a  więc nie mogłem o niej i o jej wychowańcach 
ujemnie się odezwać. Że pobieżnie tylko wspo­
mniałem o tej,  ze wszech względów zasługującej 
na wdzięczną pamięć, insty tucji ,  to  tylko dla t e ­
go, iż w historycznym rzucie oka na szkoły i n a ­
uczycieli naszych z ubiegłych czasów, zbytecznie 
rozszerzać się o niej nie pozwalało mi samo z a ­
danie a r ty k u łu ,  mającego głównie trak tow ać  o 
dzisiejszych szkołach i nauczycielach. W korresp . 
swej p. K. bierze pod k ry tykę  s łow a moje: „...po 
r. 1850... jeżeli były jeszcze jakie szkoły  to nie 
miały specjalnie uzdolnionych nauczycieli. Oprócz 
niewielkiego w yjątku wychowańców In s ty tu tu  R a ­
dzymińskiego, szkoły  parafja lne obsadzały się 
ludźmi m ało  obeznanymi z przyjmowanym na się 
obowiązkiem” i t. d. Nie pojmuję jak  p. K.

liczby wychowańców„ mógł uważać, że wzią łem z — — ,  . . j ------------------
nej buchhalterji,  ani h andbw e j ,  ani f in an so w e j^ .) , : Ins ty tu tu  pewńa tylko ich ilość uzdolnioną do n a -

,„k •*w v uczyci el ski ego zawodu, gdy ja  wyraźnie mówię,
iż z ogólnej liczby wszystkich nauczycieli, jacy  byli

kto je d n a k  czuje w sobie dosyć męztwa i potrafi 
zastosować się do tu te jszego  ludu, jego zwycza­
jów i obyczajów, ten  może dojść do tego, co so- 

jbie  postanowi, ale na to po trzeba  cierpliwości, 
Assygna-i popularności, a tem samem wyrozumiałości.  To 
fo lw ark u ; ' pewna, że od czasu odkrycia Ameryki, żaden po ­

l l )  Kwitarjusz bez ty tu łu ;  12) L ista najmu i | r z ą d a i e  się prowadzący, pracowity człowiek, g ło-  
in s trukc ia  do niej; 13) Dziennik robocizny; 14), dową śmiercią nie umarł,  bez przyzwoitego ubra-  
Dziennik wydawanych obroków i paszy; 15) R e - jn ia  nie chodził i bez g iosza  nie był.  
je s tr  gospodarczy; 17) R apo rt  folwarku; 20) i , / *  W W arszawie spodziewają się niedługo
R e jes tr  leśny (mały); 21) R apo rt  leśny; 22) m rzy jazdu  bawiącego te raz  w Odessie m inistra
Książka służbowa czeladzi: 25) S p r a w o z d a - j s p r a w ie d l iw o ś c i ,  hr. P ah len ’a, k tó rem u to warzy -
n i e  do oszacowania folwarku, z których Nr. 15 jszyć ma kilku urzędników odpowiednio posiadają- ^  _     ̂  ̂ _____ ________
Rejestr gospodarczy, jako  n a jp o tr z e b n ie js z y ju ż  cych język  polski. Rozumie się samo z siebie, iż stosown^ odpowiedź, jednakże dla wiadomości 
z  początkiem czerwca, zaś resz ta  najdalej 
czerwca r. b. pojawi się w handlu.

O ile przypuszczać nam  wolno, z zasłyszanych
tu  i owdzie zdań, rejestrów tych między obywa­
telstwem z niecierpliwością wyglądają: zachodzi tyl-

po 1850 r., jedyn ie  tylko wychowańcy radzymiń- 
scy byli specjalnymi, czego dowodem służy wy­
raz  oprócz. Sądzę, że jaśniej (w krótkości)  wy­
razić się nie można było, ja k  się wyraziłem , a 
je d n a k  mylnie zrozumianym zosta łem .

Ostatecznie więc, uwagi nad b. In s ty tu tem  ra-  
dzymińskim Szan. ko rre sponden ta  podnoszą ten 
szczegół mej pracy, ale nie mogą stanowić z a ­
rzu tu  an i  sprostowania, j a k  to zdaje się, je s t  j e ­
go przekonaniem. Jakko lw iek  w „E chach” P rze­
glądu N r  20 zamieszczono już  p. Kurcewskiemu

za-do 20  przyjazd ten  pana m inistra  je s t  w związku z 
m ierzoną reorgan izac ją  sądownictwa.

Jedna  z niezbyt często pow tarzających się, 
a wzruszających rodzinnych uroczystości,  odbyła 
się w d. 18 b. m. o godzinie 10 zrana  w koście-

ko pytanie czy wszystkie zastosować się dadzą u i l e  ś -go  Mikołaja. Po odpiawieniu  odpowiedniego 
nas, ze względu na radykalne przemiany, jakim sto-j nabożeństwa, przystąpili  do stóp o ł ta rza  dla po- 
c r . ! . ;  „ u J n t o i i  rin Tuinai-ian nstał.niemi czasv u le a łv . ! tw ierdzenia uczynionych sobie przed dwudziestu

Stanis ław  
m. Kali-

sunki obywateli do włościan ostatniemi czasy uległy. j tw ierdzenia uczynionych sobie przed 
»* „Gazeta Warszawska” podała terai dniami pięciu laty przysiąg i przyrzeczeń: pan 

dwie*nader ważne, bo kraj cały, a szczególniej Hildebrandt, właściciel ap tek i i obywatel 
Kaliskie, obchodzące, nowiny, i zaręcza, że ja k -  j sza, z m ałżonką  swoją Ju l ją  z B randtów . Jub i  
kolwiek nie z urzędowego wprost zaczerpnię to je 
źródła ,  m ają  wszakże wszelkie w arunki wiarogo
dności za sobą. P ierw sza z nich donosi o z a p a ­
dłej i wkrótce, bo może jeszcze w r. b. w czyn 
wprowadzić się mającej, budowie dwóch nowych 
kolei w Królestwie Polskiem, na lewym brzegu 
Wisły, t. j. 1) ,z Dąbrowy Górniczej do Iwango- 
rodu  (Demblina) przez Łazy, Pilicę, Żarnowiec, 
Jędrzejów , Kielce, B zin  (?), Radom, Kozienice; i 
2) z Koluszek przy  kolei W arszawsko-W iedeń- 
skiej do Ostrowca, przez Tomaszów, Opoczno, 
Końskie, Bzin, Wąchock. Ta d ruga kolej ma być 
przed łużoną do Sandomierza, ale to jeszcze nic 
pewnego. Ta ca ła  wiadomość bardzo pomyślna i 
błoga, jeżeli prawdziwa...  D ru g a  jednak, smutkiem 
przejm uje duszę naszą...  kolej z K u tna  do S łup ­
cy nad pruską granicą (podczas, gdy sąsiedzi n a ­
si, choć może niekoniecznie w wojennych, ale za ­
wsze w niezbyt wiele dla naszego m aterja lnego 
dobrobytu  obiecujących widokach, wciąż i coraz 
bliżej opasują nas żelazną pajęczyną swych kolei) 
odłożona ad calendas grwcas!

W  otrzym anym  zaś wczoraj num erze 105 tej sa ­
mej gazety, czytamy przeciwnie, na zasadzie -,Mo- 
skowskich Wiedomosti," iż wniesiono już do kom i­
te tu  ministrów pro jek ty  czterech nowych linji, a 
mianowicie: a) W arszawsko-Gdańskiej przez Nowo- 
gieorgiewsk i Mławę; b) K a l i s k o  - Ł ó d z k ie j ' ,  c) 
z Radom ska lub Rokicin na  Końskie do Ostrowców, 
i d) z Ł az  przez Kielce i Radom około Iwangoro- 
du do Łukowa. Gazeta W arszawska  robi uwagę, 
że pierwsza z tych linii je s t  już zatwierdzona, j a ­
ko sekcja kolei Nadwiślańskiej.

o zgonie powszech- 
b. wojsk Polskich

la ta  prowadziły  córki, jub ila tkę  synowie, a po po­
święceniu obrączek  i włożeniu ich pp. młodym 
przez kap łana ,  rodzina, przyjaciele i znajomi, sk ła ­
dali życzenia parze odmłodzonej pociechą z swych 
dzieci.

Z P io trkow a donoszą 
nie szanowanego b. oficera 
Wilhelma K rassyna.

n p  Zbytkowe przedm ioty  p rzen ika ją  już  i do 
cha t  wieśniaczych, o czem sądzić możemy z dwóch 
wieśniaczek, które przyby ły  w poniedziałek do 
miasta, a k tóre  przy inuych oznakach  wieśnia­
czego stro ju , miały na sobie jedwabne spódnice, 
a mianowicie je d n a  j3sno-zielouą, a d ru g a  szafi­
rową. Gdybyż ta k  i książka p rzedos ta ła  się do 
tych kryjówek ciemnoty!

— —i —oaMQiiyw-s--

—  {Art. nad.) —  W szystkich  usiłowań d o k ła ­
dają  ludzie pracy, aby uła twić dzieciom naukę 
czytania i aby stopniowo rozwijać w ładze ich u- 
mysłowe. N a  cóż to się zdało, jeżeli to czytanie 
nie rozwija się w właściwym kierunku? powinni 
więc rodzice i nauczyciele zwrócić szczególną u 
wagę na książki idące w ręce dziecięcia. Sądzę, 
że i książeczki do nabożeństw a powinny być d a ­
wane tylko takie, k tóre  są  treści stosownej do wie­
ku, i rozwijają wiedzę; uważać należy także, ażeby 
modlitwy w nich zaw arte  były sercowo napisane. 
Tego wszystkiego dopatrzyć się można w „K sią­
żeczce do nabożeństwa dla dziewcząt p. Paulinę 
K...” Ja k że  miło czytać modlitwy i nauki w niej 
zamieszczone, j a k  gorąco widać, że au to rka  poję-

czytelników „K aliszan ina” swoim porządkiem tych 
obronie uważam za konie- 

H. B . Tarczyński.
p arę  słów w własnej 
czne.

Warta w maju 1875 r. *) 
Najliczniejszą klassę ludności naszego m iaste­

czka, o której z kolei mówić mi wypada, s ta n o ­
wią żydzi, sk ładający  się z kupców, faktorów 
grających rolę pośredników pomiędzy p roducen ­
tam i i konsumentami, i nakoniec ciemnej i p rz e ­
sądnej massy chassydów. O każdej z tych s k ła ­
dowych części izraelskiej ludności naszego party- 
kularza, powiemy słów kilka, a najprzód o fak to­
rach, którzy  prawdziwą dla nas  są  p lagą i to 
tem dotkliwszą, że z każdym  dniem niemal co­
raz obszerniejsze p rzybiera jącą  rozmiary. Z ale­
dwie ukaże się na  b ru k u  lada wózek włościański, 
bryczka oficjalisty, a cóż dopiero pański powóz 
lub kare ta ,  jużci iak  szarańcza  oblega go cała 
zg ra ja  tych usłużnych istot, zasypując pytaniami, 
propozycjami i każdy ciągnąc w swoją stronę, 
swoich zachwala protegowanych. Wielu z tych 
ludzi, w początkach swego zawodu, ze skrom nym  
węzełkiem na  plecach, z kilkoma dziesiątkami 
w kieszeni, w celu porobienia stosunków z wiej­
skimi mieszkańcami i zjednania sobie u nich po­
pularności, opuszcza miasteczko i more apostolo- 
rum  peregrynuje  od wsi do wsi, od osady do o* 
sady, niepomijając ani jednej chaty  włościańskiej,  
a  tem  bardziej szlacheckiego dworku, aby wy­
padkiem nie opuścić sposobności zrobienia dobre­
go geszeftu. A zdarza się najczęściej, że po kil­
ku tygodniach lub miesiącach, wraca nasz po­
dróżnik, z wypróżnionym wprawdzie z fatałasz- 
ków węzełkiem, ale dobrze za to  nab i tą  kiesze­
nią; zak łada  skromny handelek, by p rzy tem  n* 
miejskim b ruku  dalej swoje faktorskie odbywali 
praktyki.  Niekażdy je d n ak  z tej pierwszej pró­
by równie obronną wychodzi ręką .  Mniej szczę­
śliwi, n iezrażeni uiepowodzeniera, s ta le  ju ż  osia-

*) Zob. poprzednią korrespondencję w N-rze 8.
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w miasteczka. C zatu jąc  od ran a  do nocy 
na ulicy, czekają szczęśliwej sposobności, k tóra- 
by grosz jak i  do kieszeni napędziła .  A jeżeli 
ta k a  sposobność nie zdarzy się w ciągu dnia, 
dwóch i więcej nawet? Cóż począć wtedy? W  do­
mu liczna rodzina wygląda ojca, aby za przynie­
sione przez niego grosze, kupić niezbędnych a r ­
tykułów żywności. N a tu ra  domaga się o swe 
praw a — to surowy wierzyciel, k tó ry  nie zna li­
tości i nie daje prolongacji. Ojciec więc, chcąc 
uchronić siebie i swą rodzinę od głodnej śmierci, 
wszelkich chwyta się środków; wszystkie one 
w jego m niemaniu są godziwe: oszustwo, podstęp, 
a naw et kradzież, w danej chwili zna jdą  się pod 
ręką. Społeczeństwo trac i  mogącą pracować j e ­
dnostkę, ale ta  jednostka  ocala swą rodzinę. 
Sm utna to losu igraszka!

A zajrzyjcie do domostw zamieszkałych przez 
te  ludzkie istoty; owionie was atmosfera zgniła, 
z a t ru ta  dobywającemi się z pełnych brudu i 
śmiecia kątów miazmami, tem i sprzymierzeńcami 
i rozsądni kami chorób zaraźliwych. W  takiej j 
atmosferze żyją wychudłe i blade dzieci, w tow a­
rzystwie kur, gęsi i innego domowego zwierza. 
Wśród takiego otoczenia dziecko s tracić musi j a ­
kąś  cząs tkę ze swojej ludzkiej natury ;  opuszcza­
ją  je  siły fizyczne, a ich u t r a ta  czyni je  w przy­
szłości niezdolnem do ciężkiej produkcyjnej p r a ­
cy. Odziedziczają więc po ojcu jego rzemiosło, 
a z niem wszystkie jego s trony  ujemne, które 
przechodząc w nałóg, czynią je  ciężarem spo łe­
czeństwa, wśród którego żyją.

Nałóg — ta  najgłówniejsza s iła p rzeciw staw ia­
ją ca  się swobodnemu pochodowi zbawiennych r e ­
form, t rzym a ich uparcie, zanurzonych w kałuży 
lenistwa; kładzie na  oczy zasłonę, niedozwalają- 
cą ujrzeć im całej swej nicości i moralnej nędzy.

Jedynym  środkiem, k tóry  wydobyć ich może 
z tej toni, je s t  oświata. Podnieść ich poziom u- 
mysłowy— to zdjąć im bielmo z oczu, 
ich do produkcyjnych zajęć, a tern samem z p a ­
sożytów uczynić ludzi p racy  i czynu.

Trudna  to jednakże spraw a w miasteczku, po- 
zbawionem intelligentniejszych w ich sferze czyn­
ników, gdzie ciemna i przesądna m assa chassy- 
dów, w szalonym swoim fanatyzmie, każdy k rok  
zrobiony naprzód w tym celu, uważa 
we nowatorstwo, za zamach na relig ją  i 
w ość.

Ghassydyzm, to najniebezpieczniejsza ran a  w spó-

Działać więc trzeba wołają wszyscy, a  dzia łać  
prędko, rozum nie ,  i skutecznie. Nie je s t  to j e ­
dnak  tak  ła tw ą,  ja k  się zdaje, rzeczą. Jedn i  r a ­
dzą, usposobić żydów na rolników; jes t to  może 
nożebnem, lecz zbyt długiego wymaga czasu. 

Trzebaby wprzód p rzy tłum ić  w nich z mlekiem 
m atki wyssane skłonności,  wykorzenić chciwość i 
ubieganie się za  szybkim i lekkim zyskiem; kilka 
dopiero generacji  p racujących w roli, wytworzą 
nową tradycję,  k tó ra  wyruguje z nich dawne na-  
wyknienia i instynkty, i obudzi zamiłowanie dla 
tego rodzaju zajęć. W prawdzie  umieją się oni 
obchodzić z płodami ziemi, um ieją korzystać z u- 
rodzaju i nieurodzaju, a spekulację zbożową do wy­
sokiego wykształcili s topnia.  Lecz to nie dosyć. 
Aby ukochać, t rzeba  wpierw poznać ua tu rę ,  t r z e ­
ba żyć wśród niej, walczyć i pokonywać ją .

Dostępniejszem polem, na k tó rem  z pożytkiem 
dla siebie i dla k ra ju  pomieścić się może ca ła  
massa ubogiej, i n ieprodukcyjnej ludności żydow­
skiej, są rzem iosła i przemysł.  P rz y k ład u  tylko 
intelligentniejszych je d n o s te k  i ich zachęty po ­
trzeba.  Do tych należy wielkie dzieło odrodze­
nia swych współbraci, przeniknięc ia  w pokrewne 
tłum y  i szerzenia między niemi posiewu wiedzy 
i nauki. Usiłowania jednos tek  dobyw ają  z o d ­
m ętu  najgłębiej u p ad łe  społeczeństwa. Dźwi­
gnijcież i wy wasze, usuw ając  próżniactwo i c ie­
mnotę, bo próżniactwo i ciemnota, j a k  mówi Su- 
piński, to ruchy  przeciwne wiedzy i pracy, to 
życie, wiodące w przepaść i zagładę. v

O g ł o s z e n ia .
— Będąc w zeszłym roku  na kurac ji  w K a r l ­

sbad, zaciąga łem  rad  lekarsk ich  od Szanownego 
doktora  Majer, s ta łego m ieszkańca tegoż miasta, 
i przy Jego  to  troskliwej opiece i radzie, d o z n a ­
łem  wielkiej ulgi w cierpieniach moich,— za bez 
in teressow ną a sum ienną Jego troskliwość, poczy­
tu je  sobie za obowiązek złożyć Mu publiczne 
podziękowanie, a  zarazem  polecić ziomkom moim 
tego zacnego Człowieka i D oktora

P rzeg ląd  p o l ityczn y .

(263) Wojciech Czerwiński.

ZARZĄD
WÓD i l N E R A Ł N T G I I

Nordd. Allg. Ztg. pośw ięca  pobytowi N ajjaśn ie j­
szego Cesarza Rossji w Berlinie polityczny a r ty -  

to pchnąć k u ł  wspomnienia. P oby t ten przeb ieg ł bardzo
radośnie . Nie potrzeba było Monarchom i g łó-  ___________ ^______ _______   ̂ ____ ^
wnym ich doradcom te ra z  dopiero torować d r o g i ; Cery w piękne okolice, śmiało można utrzym ywać,
do wzajemnego porozumienia się w wielkich k w e - j^ e  pobyt  ...............................
stjach; is tniejąca już  zupe łna  zgoda ta k  w każ- • •------

j a k

W SOŁ CC.
Podaje do publicznej wiadomości, iż zak ład  

wód mineralnych soleckich, w gub .  Kieleckiej, 
pow. stopnickim położony, z dniem 1 czerwca b. 
r. o twartym  zostaje na sezon 1875 r .

Jakkolw iek współka, firmowo - komandytowa, 
m ająca na celu rozwinięcie i ulepszenie Z ak ładu  
Soleckiego, dopiero od dnia 19 kw ietnia b. r. i s t ­
nieje, to za rząd  wprzód jeszcze na  swoje ryzyko 
rozpoczął roboty w celu usunięcia niektórych 
niedogodności, a mianowicie: pobudow ał hotel u- 
meblowany i u rządzony  z pościelą i u sługą ,  p rze­
prowadził nowy wodociąg z wodą s łodką, głębiej 
zapuszczony, wreszcie udogodnił m ieszkania d a ­
wniej istniejące, i odświeżył łazienki,  a  posta  
rawszy się, spodziewając liczniejszej w r.  b. p u ­
bliczności, o sumiennych i dobrych dostawców 
wiktuałów, jakoto: res tau ra to ra ,  rzeźnika, p ieka­
rza, etc. etc, sądzi,  iż" publiczność z zupełnem  
zadowoleniem czas kuracyjny w Solcu przepędzi.  
Dodawszy świeże wiejskie powietrze, p rzyjem no- 

7 j ści i zabawy jakoto: ork ies trę ,  tea tr ,  bale, spa-

Ce-

dem  spotkaniu  się trzech Cesarzy, j a k  i te ra z  
w tych dniach szczęśliwych, zyskuje nowe stwier- 

za szkodli- tdzen ie  w interessie pokoju świata. W P e te rsbu r-  
n a r o d o - jg u  pogłoski o tu te jszych  planach wojennych nie 

' znalazły  żadnej wiary.
Dowodzi dalej taż gaze ta ,  że zgoda Niemiec 

łecznvm  orgauizmie żydów,' k tóra  rozprowadzając  z F ranc ją  nigdy nie była ściślejsza, niż dzisiaj, 
po całem ich ciele szkodliwe pierwiastki, b e z - , zwłaszcza w osta tn ich  tygodniach; przypomina 
ustanuie uowe na niem wyradza wrzody. Oni to  | prócz tego a r ty k u ł  konsty tucji  państw a w kto- 
bowiem osiągając wpływ na radzie gminnej — rym  powiedziano: „Do wypowiedzenia wojny w i- 
kachale, wydają wszelkie uchwały, pa ra l iżu jące ; mieniu pańs tw a potrzebne j e s t  zezwolenie rady 
najlepsze zam ia ry ,  i niepozwalające w ię k s z e j . związkowej, chyba gdyby nas tąp i ło  najście na te- 
massie ich współwyznawców wyjść po za obręb ry to rjum  związkowe.* . . .
ciasnego koła barbarzyństw a i ciemnoty. Alfą i Kanclerz niemiecki, gdy go Najjaśniejszy 
Omegą’ich mądrości jes t  ta lm ud. Zajęci jego m e­
tafizyką i scholastyką, wszystkie inne nauki od­
rzucają* na bok, jako n iepotrzebne i niebezpiecz­
ne. K szta łcona na talmudzistów pod ich k ie ru n ­
kiem młodzież, przez zabójczy tryb  chejderów 
traci osta tk i sił fizycznych, niedołężnieje i n ik ­
czemnieje na ciele i duchu. Oszołomiona przed- 
potopowemi doktrynam i swych mentorów, karle je  
Umysłowo, wyradzając się w bezmyślne a u to m a ­
ty, umiejące tylko nienawidzieć i szkodzić goj- 
tnom.

Na tą  więc sektę przede wszystkiem działać po ­
trzeba, a działanie to jednem da się. określić 
słowem —  oświecać. Z tyini jednakże ciemnemi 
'Warstwami energicznie dzia łać  należy; jeżeli nie 
dobrowolnie, to przymusowo narzucać im oświatę.
Każda z intelligentniejszych jednostek  ła tw o  tę  
Prawdę zrozumie, że środek taki niezagrażający 
ani ich religji, ani osobistości, używa się jedynie 
w celu ich umoralnienia, usunięcia nienawiści i 
n ieprzyjaznych dla chrześcijańskiej ludności ten ­
dencji.

Najznaczniejszą część naszej izraelskiej ludno­
ści stanowią kupcy. Kupiec, jeżeli chce się li- 
Cz.yć w szeregu pracowników produkcyjnych, po­
winien skrzętn ie wyszukiwać nowych dróg odby- 
j(u> zapewniać swym kapitałem , rzetelnością i a- 
aura tnośc ią  regularne zaopatrzenie  rynków. We- 
uług tej definicji kupców naszego miasteczka do 
‘0J zacnej, co faktorzy  i chassydzi zaliczyć nale­
py kategorji.  Z wyjątkiem zatem  małej gars tk i 
Pracujących w rzemiosłach żydów % części pię 
i ‘̂ tysięcznej ludności naszego miasta , stanowią 

0 ty nieprodukcyjne —pasożyty. Zaliczny, przy- 
liC|e, kontyngens! a  jednakże  s tosunek ten 
małym wyjątkiem, prawie we wszystkich muiej- 
ych miasteczkach i osadach przyjąć można.

Solcu będzie nietylko wygodnym i  uzdra- 
\wiajacym, ale nadto tanim, przyjemnym i wesołym.

(260)

APTEKA
A. RZĄCZYŃSKIEGO

W  KALISZU
p r z y  ulicy W arszaw skiej wprost poczty.
Zawiadamia niniejszem, iż nadesz ły  wody mi­

neralne świeże, tegorocznego czerpania  i w n a ­
stępstwie sprowadzane będą — jak  ła t  ubiegłych 
na żądanie dla osób biorących w okolicę, jako

sarz  Alexander zaszczycił zaraz  w pierwszym dniu  j też wydawane są w p arku  codziennie zrana  od 
swemi odwiedzinami, b y ł  we środę przyję ty  przez  j godziny 6-ej w altanie idąc wprost z ulicy Ł a- 
Najjaśniejszego Cesarza Rossji i m ia ł  d łu g ą  a u - ' 
djencję. Książę Gorczakow konferow ał codzien­
nie z księciem Bismarckiem, i baw ił kilka godzin

jziennej, dla życzących używać kurac ji  tu ta j  w 
j miejscu, przyczem także  p rzyrządzaną  będzie i 
se rw a tk a — na co zamówienia przyjmuje taż  A pte-

w urzędzie spraw zagranicznych. Obadwaj m ę - ' k a  nadmieniając, że należytość ma być u iszczaną
żowie s tanu  rozstali się z zupełnem  zadowoleniem. ■ 
Wprawdzie nie po trzeba by ło  s ta rać  się o poro ­
zumienie te ra z  dopiero, ale się je  nanowo stw ier­
dziło .

Otrzym ane w sferach dyplomatycznych wiado­
mości z kilku punktów główniejszych Europy ,  

da się. o k reś l ić !brzm ią zupełnie uspakajająco, wykazując p rzy-  
’ tem  pokojowy cel spotkania się dwóch Cesarzy 

w Berlinie.
Berlin 15 maja. Ks. Gorczakow zapew nił z tąd  

drogą telegraficzną wszystkich agentów rossyj- 
skich zagranicą, że trw ałość  pokoju je s t  za ręczo­
na i sytuacja zupe łn ie  wyjaśniona. Rossja, Au- 
glja, A ustr ja  i W łochy ofiarowały rządowi n ie­
mieckiemu swoje pośrednictwo, dla przyjaznego

tygodniowo naprzód przy używaniu wód.
A. llzączyński

(264-3-1) M agister Farm ac ji .

SKŁAD ŻELAZA
S a m u e l a  Sa c hs a

odwołując się do ogłoszeń w Nrach: 27, 28 i 30, 
„K aliszanina“ ma honor zawiadomić W W . Obywa­
teli wiejskich, iż nadszedł do jego  sk ładu  znaczny 
t ran sp o r t  Pługów, Zgłębiaczy, R adełek ,  E x ty rpa-  
torów żelaznych Wrzesińskich, ja k o  też wańtuchów 
do wełny dobrego g a tuuku— po cenach um iarko- 

zała tw ieuia wyniknąć mogących z F ra n c ją  sporów, i wanych. (250 3-2)
Wiedeń 15 maja. „P resse” w telegram ie z H rad-  

cu donosi, że według krążącej tam  wieści, cesarz 
w przejeździe swym przez to miasto, nagan ił  b u r ­
m is trza za  osta tu ie  zamieszki i radę  m iejską za 
jej niezdecydowaną postawę.

P a ry i 17 maja. Manifest księcia Napoleona 
w duchu  republikańskim niezwłocznie 3ię ukaże. 
Krąży pogłoska, iż H oheulohe (obecnie am b asa­
dor niemiecki w Paryżu) zostanie znowu p ie rw ­
szym ministrem  bawarskim, i kierować będzie wy­
borami do sejmu, w których rząd  obawia się kle- 
rykalnycb.

Berlin 17 maja. Cesarz W ilhelm przepędzi tu  
jeszcze rocznicę zgonu swego ojca 7 czerwca, 
poczem wyjedzie do Emsu.

maja
cając

Z e g a r e k  dam ski czarny emaljowany, 
na nim harfa  z drobnych brylancików, 

zgubiony zos ta ł dnia onegdajszego t. j .  9 
wieczorem między godziną 6 - tą  i 8-mą, wra- 
z alei Józefina przez park, skwer i plac Sgo 

Józefa do domu W. Cicheckiego przy ulicy Babi- 
ua. Zualazcy zapewnia się odpowiednie w ynagro­
dzenie. (242— 3-3)

Jes t  do nabycia za  przystępną  cenę z u ­
pełnie odnowiony, lekki a  mocny B t o -  
c / y k .  Obejrzeć go można u W-go 

Peszke w hotelu Berlińskim.
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ku  jJOd dnia 24-go czerwca bieżącego roku
do Dominium Kamień

pod K aliszem , p o trzebny  je s t

R  I  S  .A . I R ,  Z
gospodarski, bezżenny.

Jedyn ie  kandydaci, mogący p rzedstaw ić 
pow ażne rekom m endacje i dowody kilkole- 
tn iej bez przerw  p rak tyk i w znaczniejszych 
dom iniach, zg łaszać się mogą do w łaściciela 

S  w m iejscu. (248-3-2) £

Niżej podpisany A jen t
Rossyjskich Towarzystw Ubezpieczeń

poleca sig JW . i W . obyw atelom  do przy jm ow a­
nia ubezpieczeń ziem iopłodów

OD GRADOBICIA I OGNIA
Kempncr

(262) R ynek N r 18.

Kassycr, Leśniczy
obeznany z wyrobem  drzewa, poszukuje m iejsca. 
B liższa w iadom ość w R edakcji K aliszan ina.

(265-2-1)

T alizm an .
P ap ie ro s w yborow y zw ijany w cenie rs . 1 za 100 
sz tuk . L żejsze w maisowej, m ocniejsze w ang ie l­
skiej b ibu łce, pakow ane po 10 i 100 sz tuk , we 

w szystkich m agazynach

J. ROZENBLUMA,
w Warszawie i Płocku.

(225-5-4)

Z powodu w yjazdu, są  do na- 
_  bycia z wolnej rgki, ___
Meble, lustra, fortepiany, kareta

i sp rzg ty  kuchenne, k tó re  oglądać można od god. 
10 ej do 2-ej codziennie, oprócz niedzieli. W domu 
W ajlanda 1-sze p ig tro  ulica Józefina. (261-3 -2 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a

21 maj — piątek
22 „ sobota
23 ., n iedziela
21 „ poniedziałek

S ł  0 ń c a D n i a K s i ę ż y c a
W schód Zachód D ługość P rzybyło W schód Zachód

g- m. g- m. g- m. g. m. g. | m. g. | m.
4 1 r. 7 52 w. 15 .51 8 8 9 | 53 3 1 55 r.
4 0 V 7 54 „ 15 54 8 11 10 I 55
3 58 „ 7 55 „ 15 57 8 14 11 1 44 w e dnie
3 57 „ 7 57 „ 16 0 8 n 0  północy

Z przyczyny w yjazdu je s t  do sp rzed an ia

I FÓRTEPJAN
w dom u M ajznera pod A* 389. Bliższa 

wiadom ość u w łaściciela takow ego, wojskowego 
kape lana  15 Szlisselburgskiego pu łku ; M ateusza 
Szymonowa. (247-3-3)

Doświadczony NADLEŚNICZY do tąd  p e ł­
n iący jeszcze swoje obow iązki, opatrzony  chlubne- 
mi św iadectw am i, i posiadający język i polski i 
niem iecki, poszukuje od  1 lipca lub sie rpn ia r.b. 
podobnej tyczącej sig leśnictw a posady. Bliższej 
w iadomości zasiggnąć m ożna pod adresem : E . Ken- 
te l w ,,K lein L ub in“ pod „B re iten fe ld“ w W. K s. 
Poznańskiem . Jeżeliby k to  sobie tego  życzył, to  
wyż w spom niona osoba, może sig na tychm iast o- 
sobiście p rzedstaw ić. (266-3-1)

ł C  K  W niedzielę dnia 11 (23) t. m. K a J  
w Sali K oncertow ej

P r i m a d o n n a
M edjolańskiego te a tru  pan i D ella-Rocca (W łoszka) 

i T enor pan Borelli, będą mieli zaszczyt dać 
WOK.4ŁI0  - IN ST RUMEM TALI V

O  ZN" G  I E  R  T
Cena miejsc: 1-sze rzędy po rs. 1; dalsze po 50 kop.

(259-2-2)

Po koniec 1874 roku W ciągu roku 1874
s p r z e d a n y c h  s z t u k  s p r z e d a n y c h  s z t u k

ŻinwiARKI I KOSIARKI

W A L T E R  A. WOOD
w Hoosick Falls—New-York U. S. A.,

Generalną Agenturę i wyłączną sprzedaż
na Królestwo Polskie i Zachodnie Gubernje Cesarstwa

A N & L O A M E R Y R A Ń S K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  M A S Z Y N
PRĄDZYŃSKI, T U T O E I I  SPÓŁKA

W  W A R S Z A W I E ,
Kantor i wystawa,-miodowa tfr *. — Skład główny,-Chmielna Sr 58, wprost Komory.

O bsta lunk i przyjm ujem y z zaliczeniem  rs. 100 na Ż niw iarkę, rs . 75 na^K osiarkę . W Cenie:
Za Żniwiarkę Walter A. Wooda rs . 300.
Za Kosiarkę Walter A. Wooda rs. 200.

N B . Ceny te rozum ieją się z opakow aniem  i odstaw ą do dw orca kolei.
Żniw iarka W alter A. W ood, oprócz przeszło 60 0  pierw szorzędnych nagród, z których 120 w  Europie, w ciągu lat 1873  i 

1874  otrzym ała nadto:
N ajw yższą nagrodę na ostatniej w ystaw ie św iata w W iedniu w  1873  r. Dyplom honorowy i K rzyz  Franciszka Józefa , która 

ją  szczytnie w yróżn iła  z pom iędzy 26ciu  innych w spółubiegających  się m aszyn, za  doskonałość roboty i doskonałość budowy. 
W ielki M edal Z ło ty  i  K rzyk  L egji H onorowej na w ystaw ie w szech św iata  w  Paryżu w  r. 1867 .
W ielki M edal Z ło ty  T ow arzystw a Rolniczego N arodow ego  w  Stanach Zjednoczonych Północnej Am eryki.
M edal W ystaw y Powszechnej w  Londynie 1862  roku. , , , ,
A nadto: na Konkursie w  R akowcu  pod W arszaw ą w  r. z. odbytym , pozysk ała  NAJW YŻSZĄ ILOŚĆ PUNK TÓ W , za  do­

skonałość i  trw ałość  budowy.
W  ogóle Żniwiarka W alter A. W ooda otrzym ała w  dziesięciu wypadkach współubiegania się D ziew ięć N ajw iększych N agród.
D o każdej zakupionej m achiny dodaje się dokładna instrukcja w języku polskim  lub ruskim.

C z ę ś c i  z a p a s o w e  z n a j d u j ą  s i ę  s t a l e  na  S k ł a d z i e .
U W A G A .  Ponieważ oprócz fab ryk i W alter A. W ood, istn ieje  rów nież 

fabryka „W . Anson W ood,“ Żniw iarki w yrabia jąca, widzimy się przeto  w k o ­
nieczności uprzedzić, iż poręczam y za oryginalność Żniw iarek  W alte r A. Wood 
w takim  ty lko razie , jeżeli takow e u nas lub naszych korrespondentów  n a ­
by te zostaną.

Zamówienia na wyżej wymienione Żniwiarki i Kosiarki przyj­
muje, fabryka machin i narzędzi rolniczych WINCENTEGO PRĄ- 
DZYŃSKIEGO w Kobierzycku, przez Sieradz. (223-8-3)

R e d a k to r, tl. Ifllłkowski. —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W7. H indem itba . —  Za pozwoleniem  cenzury  miejscowej rządow ej.


